
FOLSE
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
Łumoryetyczno-satyTycznym p. t. „Zwierciadło.44 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynoBi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domn 1 mr. 75 fen. „Wia­
nia Polaki44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W księgami w Bochum 1 mr. 26 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !

Nr. 19.

Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcjri, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, wtorek, 14 lutego 1899.
J te d łk e y ł ,  D rukarnia i K .i;g an .i»  spajdu ). a j ,  pr» ,  M althM er»tr«.ro 1 7 , p» dole. - -  A d re .: W i.rm  Polski, Booinm .

Rok 9.
Rodzice p o lscy ! Uczcie dzieci swe  

mowie, czytać i p isać po polsku! Nie 
|e s t  Polakiem , kto potomstwu swemu 
■niemczyć się  pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Castrop. Tutejsze koło śpiewu „H alka44 

urządziło dnia 29 stycznia pierwszą zabawę, 
na którą też koło śpiewu „H alka44 z Bochum 
przybyło. Rodacy zebrali się licznie, a s ta ra ­
liśmy się, aby im wieczór jak najbardziej 
uprzyjemnić. Były różne przemówienia, de­
klam acje, oraz śpiewy koła naszego i koła 
„H alka44 z Bochum, śpiewy solowe, pantominy, 
* prócz tego odegrano 2 sztuczki teatralne pt. 
„Przekleństwo Ojca i błogosławieństwo M atki44 
oraz „Z podziękow aniem panu hrabiem u44. Arna - 
torkom, amatorom i wszystkim gościom skła­
damy serdeczne „Bóg zapłać44. Cześć polskiej 
p ieśn i!

©ber-Marxloh nad Renem. Donosimy 
niniejszem, że dnia 6 stycznia 1899 r. zostało 
założone nowe towarzystwo polskie pod nazwą 
„Ju trzenka44.

Przewodniczącym został obrany Ignacy 
M ichalski, zast. Tomasz Gruszka, sekretarzem 
Ja n  Ruszeński, zast. Marcin Michalski, skar­
bnikiem Jan  Jaguś, zast. Marcin Skotarczak. 
Zebrania będą się odbywały w lokalu p. Aug. 
Reinerz. Prosimy szanownych Rodaków z Ober - 
M aixloh i okolicy, którzy dotąd w żadnem 
tow arzystw ie polskiem nie są członkami, aby 
się do naszego grona przyłączyli, abyśmy mo­
gli na tej obcej ziemi się pouczać i pracować 
dla naszego wspólnego dobra. Z a r z ą d .

Alteneggen. Sprawozdanie Tow. św. 
Jan a  Chrzciciela od 1 stycznia 1898 do 1 sty­
cznia roku 1899. Tow. odbyło w ubiegłym 
aroku 20 posiedzeń, z tych 4 walne. Członków 
liczyło tow. na początku zeszłego roku 78, w 
ciągu roku przystąpiło 28, razem było 106. Z 
tych poszło do wojska 4, wykreślono 1, umarł 
1, pozostaje więc na rok bieżący 100 członków.

Dochodu miało tow. 507 mr. 7 fen., roz­
chodu 216 m. 27 fen., pozostaje w kasie 290 
mr. 80 fen,, z których jest 250 m. w tutejszej 
kasie oszczędności.

Z chorągwią występowało tow. 4 razy. 
Księdza polskiego mieliśmy 3 razy. Zabaw 
urządziło tow. 1 tj. obchód rocznicy, oprócz tego 
obchodziło tow. wspólnie gwiazdkę. Biblioteka 
składa się z przeszło 100 książek, które są 
własnością Towarzystwa Czytelni Ludowych w 
Poznaniu.

Do . zarządu zostali obrani następujący 
członkowie: Honorowym prezesem ks. kapelan 
Koenen, przewodniczącym Antoni W aliński, 
zast. W alenty Borowczyk, sekretarzem Jan  
Lorek, zast. Paw eł Pospiech, skarbnikiem M ar­
cin W yzuj, zast. Jan  W ałkiewicz, ławnikami 

.Antoni Chełmiński i Sebastyan M onarcha, bi­
bliotekarzem Franciszek Stawowiąk, zast. S ta­
nisław  Szczepaniak, rewizorami kasy M arcin 
Ciekański i P io tr Jantkow iak, chorążym Kasper 
Kołodziejczak, zast. P io tr Rutkowski, asysten­
tami W alenty W yszoeiński i Ignacy Boro­
wczyk, zast. F ranciszek Paluszkiewicz i Józef 
Szkodowski.

W szelkie listy tyczące się tow. uprasza się

przesyłać na ręce przewodniczącego lub se­
kretarza.

Antoni W aliński, Jan  Lorek,
przew. sekretarz.

Dla Niemców-katolików,
którzy coraz gorliwiej i liczniej oddają się na 
usługi protestanckiego szowinizmu i hakatyzmu 
i dla samolubnych oraz antykatolickich celów 
tego szowinizmu występują bez powodu prze­
ciwko polskim swym współwyznawcom — przy­
taczam y dziś za „Germ anią44 berlińską nowy 
fakt znamienny a wielce pouczający:

„Zm aiły w roku 1740 biskup warmiński 
Szembek, Polak, zapisał w testamencie swym 
26,000 złotych polskich na fundusz, z którego 
miano wspierać potrzebujących pomocy k a to li­
ckich mieszczan i włościan. I fundusz ten, jak 
zaznacza niemiecka „G erm ania44, służył na ten 
cel, — chwalebnie administrowany — tak d łu­
go — dopóki W arm ia należała do Polski. 
Gdy w roku 1772, przy pierwszym rozbiorze 
Polski, W arm ia dostała się pod panowanie 
pruskie, — zabrał rząd pruski i ten wspaniały 
legat polsko katolickiego Biskupa i oddał go 
w administracyę kasie pe ństwowej. Odtąd ka­
tolicy nic o nim nie wie.' Aieli ani żadnej z n ie ­
go pomocy nie otrzymywali. Dopiero po roku 
1870 odkrył jeden z posłów warmińskich akta, 
dotyczące tej fundacyi w archiwum berlińskiem 
i sprawę tę poruszył w piśmie dla badań hi­
storycznych. Z czasem dowiedziano się, że ta 
fundacya Biskupa Szembeka — pod nazwą 
„Mons pietatis44 — wzrosło do 140,000 m. i że 
zarządza nią rejencya w Królewcu. D owiedzia­
no się atoli czegoś jeszcze, i to, że z fundacyi 
tej wspiera się protestanckich włościan i że 
pobudowano już na pożyczki z tej fundacyi 
kilka kościołów protestanckich. „G erm ania44 z 
powodu tego pisze:

„T a jaskraw a niesprawiedliwość, jaką w y ­
rządzono katolickim włościanom i m ieszcza­
nom W arm ii przez odebranie tak znacznych 
funduszów, oraz samowola, z jaką przeciw ­
działano jasnym przepisom testam entu i pobo­
żnej woli wspaniałomyślnego Biskupa, nakła­
da na nas obowiązek, ażebyśmy żądali s tan o ­
wczo wyjaśnienia tej sprawy i zwrotu tej fun­
dacyi dla katolickiej W armii. Sprawa ta  przyj­
dzie pod obrady także w sejmie pruskim .44

Tyle „Germ ania44. Opatrzność w ostatnim 
czasie zsyła katolikom niemieckim rzeczywiście 
dużo przestróg wymownych — i smutnem by 
było, gdyby z nich nie skorzystali. Ale może 
nienawiść rasowa i inne względy do tego już 
stopnia wzrok im zmroczyły, że przestróg tych 
nie w id z a .. .  ?

Organ szlachty niemieckiej o Polakach
rozpisał się obszerniej, a że mieści się tam  
niejedno sprawiedliwe zdanie, przeto podajemy 
ważniejsze ustępy. Pism o to, pt. „Deutsches 
A delsblatt44 pisze między innemi ta k :

„W  Poznańskiem chodzi o znaczny odłam 
wielkiego ludu, którego nie możemy wynaro­
dowić tak łatwo, jakkolwiekby to było pożą- 
danem. Musimy dla tego starać się znaleźć 
sposób pożycia, któryby był godnym tak w iel­
kiego narodu, jak  niemiecki. Lud polski po­
siada nadto wielką tradycyę, ma silnie rozwi­
nięte poczucie narodowe i dzieli go od nas 
nietylko inny język, ale także całkiem odmien­

nie ukształtowane życie narodowe a po  częśc 
także kościelne. To są w stósunkach uzasa­
dnione, głęboko sięgające przeciwieństwa, które 
przecież także wymagają uw zględnienia. 
W yrządzona Polakom  przez rozbiór 
Polaki krzywda, była nadto w ielkim  
czynem politycznym , który po upływie 
stulecia nie dopuścił najmniejszej zmiany w 
uczuciach Polaków. My, Niemcy, dawniej u - 
względmausmy to znacznie więcej i mieliśmy 
dla doli Polaków żywsze współczucie. I  nie 
można było zaprzeczyć temu, źe Polacy pod 
pruskiem berłem byli stósunkowo najszczęśli­
wszymi i źe zaczynali już przywykać do stanu 
rzeczy, który był niewzruszony. Nawet ta  część 
Polaków, która wedle świadectwa Bismarcka 
miała być najbardziej nieprzejednaną — szla­
chta, zwolna zbliżała się do niemieckich w ła­
ścicieli ziemskich i nieraz panował uprzejmy 
sąsiedzki stósunek między Niemcami a Pola­
kami. Teraz wszystko się zmieniło. Ubole­
wamy nad tem szczerze, lecz przypisujemy tę 
zmianę w zachowaniu się Polaków wobec 
N emców raczej agitacyi tak zw. związku „ha- 
katystów 44, aniżeli przepisom rządu. Żadną 
zaś m iarą niem ożem y ani z  m oralne­
go, ani z  politycznego stanow iska po- 

tej p r o w a to i ie j  ol-
brzymim nakładem  środków ku wy­
w łaszczaniu Polaków.

„... I  w alki skierowanej przeciw  K o­
ściołow i katolick iem u tak  samo nie  
możemy pochw alić. Słowem, w sprawie 
polskiej łączy się bardzo wiele ważnych czyn­
ników, które tej sprawy nie pozwalają brać na 
lekko bynajmniej. Mowa ojczysta i relig ia  
są rzeczam i, których nie wolno ża­
dnemu ludow i naruszać bezkarnie, 
przez to bowiem odbiera mu się oparcie mo­
ralne i we wszystkich dziedzinach grozi n ie ­
bezpieczeństwo obyczajowego zdziczenia. Im 
trudniej atoli to ostatnie żądanie, zwłaszcza co 

j9zyka) da się pogodzić z potrzebnemi i 
słusznemi wymaganiami państwa, tem więcej 
ochrony i względności może zapewne w tym 
razie oczekiwać mniejszość polska ze strony 
niemieckiej większości. Polacy są winni pań­
stwu niewzruszoną wierność i bezwzględne po­
słuszeństwo jego ustawom, i pod tym względem 
godzimy się na zdanie p. Miquela, ale żądam y: 
W ierność za wierność, także wobec P olaków !44

Do tych trafnych a sprawiedliwych wy­
wodów dodaje „Koln. Volkszeitung44 następu­
jące uw ag i: c

„W  głównych punktach można tylko go­
dzić się na te wywody. Jednakże w jednym 
należy się zrobić zastrzeżenie. „D. Adelsbl.44 
usiłuje o ile możności wycofać rząd z tej spra­
wy i uczynić jedynie związek hakatystów od­
powiedzialnym za wszystko, co się dzieje w 
Poznańskiem. Nie odpowiada to rzeczywiste­
mu położeniu rzeczy. Rząd w pierwszym rzę­
dzie ponosi odpowiedzialność za „nowy kurs44 
wobec Polaków. Bez pozwolenia rządu nie 
byłby mógł powstać związek hakatystów ani 
istnieć dalej. Urzędnicy państwowi odgrywają 
w towarzystwie hakatystycznem główną rolę- 
tak  słaby nie jest rząd pruski, aby miał po­
zwalać na to, gdyby działanie hakatyzmu nie 
było mu na rękę. A  cała ta  czynność — to 
walka z religią i narodowością ludu polskiego !«



W I A R U S  P O L S K I

Ziemie polskie.
* Z  P rus Z ach ., W arm ii i  l a z u r .

W  C hełm ży przy ulicy Szewskiej w ie ­
czorem zapadła się ściana domu i przygniotła 
znajdującą się w izbie żonę robotnika W ie­
czorkowskiego i jego dwuletnie dziecko. K o­
bieta odniosła tak ciężkie obrażenia, że wątpią, 
czy będzie żyła, dziecko szczęśliwie ocalało. 
Nieszczęścia przyczyną było to, że przez dach 
zepsuty przeciekała woda i zwilżyła ścianę 
zbudowaną z niewypalonej gliny.

P asy m . W  środę rano poszedł wyro­
bnik Jan  Dehn w Friedrichsberg na górę po 
siano, przyczem spadł i odniósł tak ciężkie 
pokaleczenia, że zmarł wkrótce potem.

D ąbrów no . W  niedzielę wybuchł ogień 
u gospodarza Krzykowskiego w Rusku i sze­
rzył się tak gwałtownie, że w krótkim czasie 
zniszczył cały budynek mieszkalny. Szkoda 
pokrytą zostanie zabezpieczeniem.

* Z  W iel, f ig . P oznań sk iego .
W  M orzew ie pod Ujściem spaliły się 

wczoraj gospodarzowi Antoniemu Kończakowi 
stajnia i obora, zabezpieczone na 1500 i 600 
marek. Ogień, jak  się zdaje, był podłożony.

G niew kow o. Do tutejszej grupy haka- 
tystów  należy 15 nauczycieli (1), 7 leśniczych, 
4 pastorów, 8 innych urzędników i 12 innych 
członków, ogółem 46. Widzimy z ląd, jaki wpływ 
wywiera hakatyzm  na urzędników, mianowicie 
nauczycieli, a jakim jest ten wpływ pod w zglę­
dem moralnym, o tern nie potrzeba mówić, bo 
dostatecznie są znane odnośne fakta. Jeżeli 
wszędzie pomiędzy hakatystam i jest taki p ro ­
cent urzędników, jak w Gniewkowie, to m o- 
żnaby cały hakatyzm  nazwać „urzędowym*.

P o z n a ń . W łaściciel drukarni śp. F ra n ­
ciszek Chocieszyński według wszelkiego p ra­
wdopodobieństwa zamordowany został w gro­
źny sposób. Ciało jego znaleziono w piątek 
po południu o pół do 2iej na lodzie Cybiny, 
tuż za katedrą. Strasznemi dziewięciu ranami 
od pchnięcia nożem żywot mu pokłóto, tak że 
aż śledziona na wierzch wyszła.

B ydgoszcz. Tutejsza fara obchodzi w 
r. b. 500 letni jubileusz swego istnienia, gdyż 
wybudowano ją  w r.^1399, a więc w tym sa- 
inym roku, w którym" umarła królowa polska 
Jadw iga.

P o z n a ń . Prokuratorya wytoczyła „F o- 
sener Z tg .“ proces za obrazę naczelnego pre­
zesa. Jak  wiadomo Niemcom i gazetom nie­
mieckim naczelny prezes jest za mało „ener­
giczny* wobec Polaków, przeto przeciwko nie-

C hrobry.
Opowiadanie hiatoryczne z X I  wieku.

(Ciąg dalszy.)
Król Bolesław siedział dumnie na swym 

złocistym rumaku, który wyginał piękny kark 
i pienił się, jakby cieszył się z tego, że n ie ­
sie na sobie kolebkę wielkiej przyszłości i 
wielkich nadziei. Król kołpak nasadził na ba­
kier, a w iatr całował białe pióra i m iotał so ­
bolową delią. Podparł się prawą ręką pod bok 
i zdawał się przez swą olbrzymią podstawę, 
przez swój wzrok wspaniały groźny, sam być 
rzymskim cezarem, a nie ten mały chudy i 
szczupły człowieczek w złotogłowiu i grono­
stajach, co jechał obok niego posępny, sztywny 
i zamyślony na swym wielkim, białym i spo­
kojnym jak dziecko koniu.

Cecarz milczał ciągle, zwracając tylko od 
czasu do czasu głowę to na prawo, to na le­
wo, tu, by popatrzeć na rycerzy w zbroi łu ­
skowej, tam na dzielne, w baranie kożuchy, w 
wilcze łby ustrojone szeregi polskich tarczo- 
wników, na ich żylaste ramiona, które zda­
wało się, że gdy samo, bez maczug i toporów 
spadną na wrażą głowę, to mózg z niej w y­
pryśnie i czaszka na szczątki się rozleci.

Nagle cesarz odwrócił się do swoich i za ­
wołał, by tłómacz nadjechał. Cesarz miał głos 
miękki i cichy i z wielką powagą mówił. N ad­
biegł pędem tłómacz, O botryta rodem, chłop 
wysoki, barczysty, z jasną brodą, otulony cały 
w futra, i zdjąwszy kołpak, pokornie się cesa­
rzow i do kolan pokłonił. Cesarz nie patrząc 
na niego, począł mówić po niemiecku swym 
głosem poważnym i cichym, a gdy skończył, 
tłómacz zwrócił się do Bolesława i rzekł po 
polsku:

wu ubliżająco prawie wszystkie gazety w ystę­
pują. Naczelny prezes urodzonym jest w n a ­
szym kraju, przeto wie, że Polacy nie dzikie 
zwierzęta i nie zasługują na to, by ich jako 
takich traktowano.

* Ze S lązk a  czy li S tarej P o lsk i.
L a u ra h n ta .  Pracę na kopalni „Fanny*, 

na której jak  wiadomo w zeszłym miesiącu 
wybuchł pożar, obecnie zupełnie zaniechano, 
ponieważ roboty około szybu Almy, którym 
węgle mają być wydobywane, bardzo powoli 
tylko postępować mogą. Będzie trw ało cały 
kw artał, nim się praca zacznie. Górników 
umieszczono częściowo na kopalni M aksa w 
Micbałkowicach.

W ire k . Na szybie „Eschenborn* ko­
palni „Gottessegen* uległ w środę 27-letni 
hajer Karol Hiibscher okropnemu nieszczęściu. 
Obalił się stempel i rozbił mu czaszkę. Śmierć 
nastąpiła na miejscu. H . dopiero od 9 dni 
był żonaty.

Wiadomości le  świata.
B e rlin . Jak ą  nienawiścią połają konser­

watyści i rządowcy do hr. Capriviego nawet 
po śmierci jego, dowodzi okoliczność następu­
jąca : M arszałek parlamentu hr. Ballestrem p o ­
święcił w parlamencie zmarłemu dłuższe i ser­
deczne wspomnienie pośmiertne i w dzień p o ­
grzebu zmarłego tj. w czwartek nie odbyło się 
posiedzenie parlamentu, a hr. Ballestrem z wiel­
ką liczbą posłów i członków Rady związkowej 
udał się na pogrzeb. Tak postąpił sobie par­
lament, a postąpił sobie poprawnie i w myśl 
dotychczasowych zwyczajów.

A  co zrobił sejm pruski, gdzie pierwsze 
skrzypce grają konserwatyści i rządowcy, p o ­
nieważ stanowią większość. M arszałek sejmu 
pan K iocher nie wspomniał ani słówkiem w 
sejmie o śmierci byłego kanclerza i prezesa 
pruskich ministrów, a nawet w dzień pogrzebu 
tj. w czwartek naznaczył posiedzenie.

Niemieckie dzienniki katolickie i postępo­
we są na to słusznie oburzone i piszą, że kon­
serwatyści, którzy rządzą w sejmie pruskim, 
powinni pamiętać, że hr. Caprivi był kancle­
rzem cesarza i prezesem pruskich ministrów, 
że więc kierował interesami państw a podług 
myśli cesarskiej. Demonstracya konserw aty­
stów w sejmie zw raca się nietylko przeciwko 
hr. Capriviemu, ale pośrednio i przeciw mo­
narsze.

B erlin . W  noweli sądowej, która, jak 
wiadomo, zaprowadza przysięgę po zeznaniu, 
znajduje się także przepis, który udziela ta je­

— Książę polski, pan mój i cesarzy 
rzymski, a wasz suzeren, pyta się was łaska­
wie, czy to wszystko jest wasze wojsko ?

I  wyciągnął dłoń i zakreślił nią koło po 
całej dolinie.

— Powiedz cesarzowi rzymskiemu, że 
moje, — odparł Bolesław poprawiając ko łpa­
ka na głowie i patrząc swemi wielkiemi, błę— 
kitnemi oczami w czarne cezarowe oczy.

Tedy tłómacz wysłuchawszy nowych słów 
cesarza rzekł:

— P an  mój i cesarz rzymski a wasz su­
zeren pyta, ile jest tego wojska?

— Rycerzy w zbrojach łuskowych jest 
około czterech tysięcy, a ludu pieszego z ta r ­
czami trzynaście tysięcy.

Gdy to tłómacz powiedział cesarzowi, ten  
spojrzał na Bolesława z pewnem wyraźnem na 
swej spokojnej i chłodnej twarzy zdumieniem 
i o nic już więcej nie pytał, jeno jechał dalej 
w milczeniu i przypatrując się ciekawie n ie­
kończącym się szeregom wojowników polskich.

Podczas tego milczenia nagle z orszaku 
cesarskiego w ypadł w szczupakach mąż jakiś, 
zbliżył się do Bolesława i osadził przy nim 
gwałtownie siwo jabłkow atego konia. Był to 
mężczyzna nizki, ale barczysty i rozrosły p o ­
tężnie, z wielką tw arzą bladą, nalaną, piego­
watą mocno, z oczami niebieskiemi, które z pod 
rudych, krzaczastych brwi dziko i okrutnie pa­
trzały, z wielką kołtunowatą brodą ognistej 
barw y. Miał na głowie kołpak sobolowy i 
płaszcz bławatny, podbity kunami. Przyjechał, 
obrzucił z ukosa oczami dzikiemi króla Bole­
sław a i rzekł głosem skrzeczącym jak  żaba, 
po polsku, z wyraźnym akcentem cudzoziem ­
skim :

—  Z Bogiem Bolku!
— Z B ogiem ! — odrzekł król i spojrzał

mnicy spowiedzi większej ochrony. Duchowni, 
którzy odmawiają świadectwa z powodu ta je ­
mnicy spowiedzi, mają być uwolnieni od oso­
bnego zaprzysiężenia co do przyczyny odmo­
wy. P roste zapewnienie ma zstąpić przysięgę.

B e rlin . Calem reformy pocztowej — któ­
ra ma podrożyć tanie gazety ludowe, jest — 
jak  przy wszystkich reformach rządu niem ie­
ckiego i pruskiego — pomnożenie dochodów 
państwa. Dotychczas miała poczta dochodu z 
gazet 472 miliona — po reformie mają te d o ­
chody podnieść się na 672 miliona m arek. 
Przyznać trzeba, że wiele wydawnictw n ie­
mieckich, tanie odbitki i pisma in3eratowe ber­
lińskie wyzyskują pocztę dla zysku — ale nie 
należy zapominpć, że i rozwój uczciwej taniej 
prasy byłby niemożliwy, a przynajmniej utru­
dniony, gdyby projekt pana Podbielskiego miał 
stać się prawem.

K om igya budżetowa parlam entu uchwa­
liła jednym gtosem większości pomnożenie a r -  
tyleryi. W ydatki stałe wzrosną z tego pow o­
du o przeszło 1272 miliona marek a jednora­
zowe wynosić mają prawie 87 miliouów. Zą 
tymi wydatkami glosowali także niektórzy przy­
wódcy katolików niemieckich tj. ks. Arenberg, 
dr. L ieber i baron Hertling i rozstrzygnęli na 
niekorzyść ludu.

G ra c . Ruch protestancki wśród katoli­
ków niemieckich. Z miasta Gracu w Styryi 
donoszą: W tutejszej wszechnicy na tablicy
obwieszczeń wywiesił pastor M ayer odezwę, w 
której wzywa wszystkich studentów pochodze­
nia niemieckiego na rozmowę o sprawach re -  
ligijnych do swego mieszkania. Dzienniki kon­
serwatywne twierdzą, że idzie tu  o propagandę 
ewangielicką. Trudno pojąć, jak  mógł rektor 
nie tylko dopuścić do ogłoszenia takiej odezwy 
w obrębie wszechnicy, ale nadto jeszcze zao­
patrzyć ją  swoim podpisem, gdyż rektor sam 
jest katolikiem na równi z większością profe­
sorów i studentów uniwersytetu. Czy to nie 
nowy dowód, że niemczyzna pociąga do p ro ­
testantyzm u ? _____________

Z  różnych stron.
G e lse n k irc h e n  liczy obecnie 34,543 

m ieszkańców: Schalke 23,003; Hcssler 4 ,240 j 
Braubauerschafc 18,577; Bulmke 9,049; Htillen 
5,065; U eckendorf 19,543.

K o tth a n se n . W  kopalni „Dahlbusch* 
został okaleczony górnik Żerański.

D o rtm u n d . Czeladnik W. Schmitz strzelił 
kilkakrotnie do pewnej służącej, gdy zajętą 
była w kuchni, i zadał jej ciężkie rany. Z bro-

zdziwiony na witającego go tak poufale — a  
ty  kto jesteś?

— Jakże to, nie wiesz! jam  twój kre­
wniak przecie, Bolesław czeski, co mnie Ru­
dym nazywają, dlatego, że mi ta  ruda broda 
urosła.

— Toś to ty ! patrzajże! a witajże mi, 
witaj na mojej ziemi. Ale cóż ty tu robisz ? 
zkądeś się wziął między Niem cam i?

Bolesław Rudy poprawił czapki, podrapał 
się po głowie i rz e k ł:

— Ano cóż, musiałem szukać schroniska 
u Niemców, bo mię bracia Jarom ir i Oldrzych 
wygnali i tron i bogactw a zabrali. Oto do 
czego to przyszło na świecie, kiedy brat na 
b ra ta  rękę podnosi. To tak jak  w Piśmie 
świętem, Kain na Abla. Same Kainy są teraz.

Mówił to skrzecząc szkaradnie i niespo­
kojnie kręcił się na koniu i rzucał dokoła swym 
wzrokiem jadowitym  i złym, a ręką wielką, 
obrosłą jak u niedźwiedzia ryżym włosem, go­
rączkowo motał brodę.

Rozmowie tej przysłuchiwał się pilnie 
Stojgniew, wyciągając długą szyję jak źóraw
i udając, że jest mocno zajęty przypatryw a­
niem się tarczownikom z W ładysław ow a, któ­
rzy krzyczeli głośno i potrząsali wielkimi mło­
tami i tarcze z łoskotem w górę ciskali i ła­
pali je zręcznie w powietrzu.

— W ygnali cię ? — pytał Bolesław Chro^ 
b ry  — a za cóż ?

— Za co? a za nic... za to, że im się 
chciało niecnotom rządzić Czechami. Spisek 
uknuli ze Sławnikami.., wiadoma rzecz, że i 
ten Wojciech, którego ciało chce oto cesarz w 
twojem Gnieźnie oglądać i który pono św ię­
tym  ostał... jaki on tam święty!...

— Jakże to !  nie św ięty? a cuda czynił 
— przerw ał Chrobry. (Ciąg dalszy nastąpi).
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dniarz uciekł. Jestto znany ptaszek, który 
obleciał już W łochy, Szwajcaryę, Francyę, 
A nglie i t. d.

R Iksdorf. W ójt gminy wiejskiej Riks - 
d orf pod Berlinem otrzymał zawiadomienie, że 
król pozwolił na zamienienie Riksdorfu na 
na gminę miejską. Dotąd Riksdorf był naj - 
w iększą wsią w Prusach, odtąd zaś Zaborze 
stać będzie na czele wielkich wsi w obwodzie 
monarchii pruskiej.

We L w ow ie odbył się w tych dniach 
bal na dochód Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich. Obok różnych wybitnych osobistości 
polskich, jak były prezydent ministrów hr. B a- 
zeni, przybył na ten bal także konsul niemie 
•cki baron Spessart, H akatyści pewnie za żą ­
dają, aby go za to natychmiast przesiedlono do 
Brazylii lub Australii.

R ostków . W iadom o wszystkim , i e w R o -  
stk^wie, w parafii przasnyskiej, dyecezyi p ło ­
ckiej, urodził Bię św . Stanisław Kostka i że 
w tej miejscowości, na której już poprzednio 
stał kościół drewniany, skutkiem starości w r. 
1860 rozebrany, teraz na cześć tegoż Świętego  
buduje się świątynia nowa, murowana, której 
budową podczas nieobecności proboszcza z po­
wodu wyjazdu do Kolegium w Petersburgu, 
zajmowali się księża wikaryusze miejscowi, 
m ianowicie w roku 1897 ks. Gościcki założył 
fundamenta, a w r. 1898 ks. Józef Michniko 
wski wyprowadził ściany i pokrył mury da­
chem. To więc, co dotąd wykonano, przed­
staw ia mniej niż połow ę kościoła, pozostaje 
bowiem jeszcze do wykonania: sklepienie,
wieża, posadzka, okna, tynk, wewnętrzne urzą­
dzenie i wreszcie splantowanie i ogrodzenie 
cmentarza. Te wszystkie roboty i potrzeby 
poleca się dalszym uczuciom serc ofiarnych i 
żywej o nich pamięci. —  Proboszczom  parafii 
przasnyskiej jest prałat Stanisław Kostka C za­
pliński.

Rozmaitości.
N ie przyjm ow ać robotników' zrywa­

jących kontrakt postanowiono w zarządach ko­
lejowych. Robotnik chcący pracować przy kolei 
powinien przedłożyć papiery lub świadectwa, 
stwierdzające, iż odejście jego z ostatniego m iej­

sca zatrudnienia jest zupełnie prawnem. Rów­
nież nie ma się przyjmować do robót i budo­
wli fiskalnych robotników, którzy takich św ia­
dectw lub książeczek odpowiednich nie posia­
dają. Gdyby w nadzwyczajnych przypadkach 
nie mógł jaki robotnik przedłożyć świadectw  
lub papierów dotyczących zajęcia i stosunku 
jego do pracodawców w ostatnim czasie, n a ­
leży przed przyjęciem robotnika do pracy d o ­
kładnie i ostrożnie zbadać jego ostatni stósu - 
nek roboczy.

O B ism arcku  zamieściła katolicka „Mar- 
kische V olksztg.“ zdarzenie z jego życia, które 
i naszych Czytelników może zainteresować. D la  
tego je tu powtarzamy, zaznaczając, iż ma być 
prawdziwym.

Było to w czasach najgorętszej walki kul- 
turnej. Po zamachu Kullmanna na kanclerza, 
bawił książę na kuracyi w Kissingen.

W tedy to przybył do Kissingen z pobli­
skiego klasztoru Franciszkanów O. Dezydery  
celem zbierania ofiar na rzecz swego klasztoru. 
Sute datki płynęły do skarbony. Zakonnik u- 
dbł się także do domu, w którym mieszkał 
Bismarck. W puszczony do pokoju, zastał żonę 
kanclerza, która ujrzawszy szaty mnicha, w 
pierwszej chwili mocno się przeraziła, przypu­
szczając znów jakie złe zamiary, gdyż wtedy  
łączono zamach Kullmanna z rzekomą zemstą 
katolików. Zawołała więc prędko sw ego męża.

Bismarck niebawem się zjaw iw szy, pewnym  
krokiem zbliżał się do małżonki. Lecz gdy 
spostrzegł O. Dezyderego, zasępiło się jego  
oblicze, wpatrzył się w togoż ubożuchny habit, 
poczem przystąpiwszy do mnicha, wręczył mu, 
mimo swej wielkiej oszczędności — 20 mar- 
kówkę. Następnie położył łaskawie rękę swą 
na ramieniu zakonnika i r z e k ł: „Przyjacielu, ty 
szczęśliw szym  jesteś odemnie 1“

Gdy się w tźm ie na uw agę, iż kanclerz 
stał w tedy na szczycie swej potęgi, to słowa  
jego tern więcej dowodzą, iż nawet tacy ludzie 
miewają chwile rozczarowania i czują, że w szy ­
stka moc i skarby świata są znikome. Szkoda 
tylko, że tak łatwo o tej niezbitej prawdzie 
zapominają, gdyż inaczej szukaliby szczęścia  
dla siebie i ludów pod ich władzą zostających, 
nie w gonieniu za w ielkcśiią , sławą i potęgą, 
lecz raczej w zapewnieniu im pokoju i zado

woleniu, bez którego nikt prawdziwie szczęśli­
wym być nie może.

M iążto ruchom e I miasta mogą u le ­
gać przeprowadzce, ma się rosumieć tylko... 
w Ameryce. Pod miasteczkiem Etereth, w sta ­
nie Minesota, założonem przed czterema latyr 
a liczącem  2500 m ieszkańców, pewnego pię­
knego poranku odkryto bogate pokłady rudy 
żelaznej. W ydobywaniu Btawały na przeszko­
dzie ulice i dom y; ale w Ameryce takie prze­
szkody nie istnieją. Postanowiono całe miasto 
przenieść opodal. Utw orzyło się przesiębior- 
stwo, które podejmuje się przeprowadzić b e z ­
płatnie domy i ulice na nową siedzibę. W szy­
scy mieszkańcy zgodzili się na tę propozycyą, 
bo nic na niej nie tracą, zaś przedsiębiorstwo 
grubo zarobi, albowiem będzie mogło w ydoby­
wać bogactwa mineralne.

O krucieństw a w wojnie hiszpańsko- 
amerykańskiej. Z Hawany donoszą: Teraz do­
piero okazuje się, jakie okrucieństwa popeł­
niano w czasie wojny. W  pewnej studni zna­
leziono pięćdziesiąt szkieletów ludzkich. Stw ier­
dzono, że nieszczęśliwych wrzucono tam żyw ­
cem. W ielu z nich nie miało palcy, z czego  
wnosić należy, że połamali je sobie, usiłując 
w ydobyć się ze studni. W śród ofiar rozpoznano 
zwłoki Pedra A layonsa, znanego Kubańczyka, 
k tiry  w czasie powstania nagle zaginął. W  in ­
nej studni w pobliżu głównej kwatery gwardyi 
cywilnej w Matanzas .znaleziono resztki ciał 
2 0 0 —3Ó0 osób. Sprawców okrucieństw zd o ­
łano wykryć.

Nabożeństwo polskie.
Dla Polaków spowiedź wielkanocna.

W  Henrichenburg od 11 lutego aż do 15 lutego, 
w  llerten od 17 do 21 lutego, (18 19 i 20 praw dopo­
dobnie dwóch będzie spowiedników polskich). O. R o c h .

Nabożeństwo polskie.
Czas wielkanocnej spowiedzi trwa dla 

Polaków :
1) w dyecezyi kolońskiej od niedzieli p ie r­

wszej w  poście do dnia Przenajśw . Trójcy włącżnie,
2 ) w dyecezyi paderborńskicj od niedzieli 

starozapustnej do dnia Przenajśw . Trójcy włącznie.
Od soboty, dnia 18 lutego z rana spowiedź w ielka­

nocna w  W a n n ę .  Pozostanę tą  rażą do w torku połu­
dnia. O. Nazaryusz.

1 . 7  . s t r r s a .  >  - i . .\ |
Szanownym członkom

W a l e n t e m u  D z i u b i e
sekretarzow i T ow arzystw a św. Ignacego w  Oberhausen 

oraz kochanym członkom 
W alen tem u F rąckow iakow i I, W alentem u W o ż­
niakow i, W alentem u W ojciechow skiem u, W alen ­
tem u F rąckow iakow i II, W alen tem u M ichalskiem u 
W alentem u Jacoszkow i W alentem u Szym ańskie­
mu, W alen tem u G ruszczakow i, W alentem u K a­
czm arkow i, W alentem u Szym ankiew iczow i i W a ­

lentem u M różowi 
życzymy w  dniu godnych (14 bm .) zdrowia, szczęścia i b ło ­
gosław ieństw a Bożego, wszelkiej pomyślności, tu  na ziemi 
fortuny, a  po śm ierci w  niebie złotej korony. Tego wam  ży­
czymy i po trzykroć w yk rzy k u jem y : nasi kochani członkowie 
nieah żyją, aż całe Oberhausen zadrży.

Tow. św. Ignacego w  Oberhausen.

Kochanemu B ratu

Walentemu Żurowi
i kochanemu Szwagrowi

W a l e n t e m u  Ko z a l o wi
życzę

w d n ia  godnych  Im ien in
zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślności, a  po śm ierci 
nieba, i wołam  trzy  razy niech ż y ją ! W. W.

Kochanem u szwagrowi

Walentemu Stelmaszykowi
w  Kirchlinde 

składam w dniu godnych Imienin
najszczersze życzenia zdrowia, szczęścia i błogosław ieństwa 
św iętego tu  na ziemi fortuny, a  niegdyś wiecznej korony. 
Tego ci życzę i po trzykroć w y k rzy k u ję : P an  W alen ty  S tel­
m aszyk niech ż y je !

W aw rzyniec Łuczak.

Kochanem  B ratu
Walentemu Koniarkowi

w  Alstaden 
i koch. szwagrowi

Walentemu Kocikowi
w  Alstaden 

składam  w  dniu godnych Imienin 
serdeczne życzenia.

Ja k  pragną kw iatk i promienia 
słonecznego, * T ak )a pragnę po­
ranku dzisiejszego, * A by módz 
bratu  memu i kochanem szwagro­
wi ze serca szczerości * Złożyć 
niejako oznakę miłości. *  Ja k  p ta ­
szki w  pow ietrzu i rybki w e w o­
dzie. * T ak  żyjcie bracie i szw a­
grze w  radości i swobodzie, * 
W inszuję wam  tego wszystkiego, * 
Co tylko życzeniem serca waszego. 
* Pragnę, aby się moje spełniły 
życzenia * I  byście osięgli koronę 

zbawienia. * Tam  przed Stwórcy 
naszego tronem  zażywali chwały 
z waszym  patronem. Tego wam 
winszuję i po trzykroć w ykrzy­
ku ję  : b ra t W alen ty  K oniarek i
szwagier W alen ty  Kocik niech ży­
ją  99999 razy. Tego wszystkiego 
życzy wam  A. Z.

Powinszowanie.
Szanownemu członkowi Tow. 

św. B arbary w W olsdorf panu 
Walentemu Klapczyńskiemu 

składam  w  dniu godnych Imienin 
(14 bm .) jak  najserdeczniejsze ży­
czenia zdrowia, szczęścia i błogo­
sław ieństw a św ., tu na ziemi for­
tuny, a po śm ierci wiecznej ko­
rony i jeszcze w  tym  roku pięknej 
i bogatej żony do boku. Tego ci 
życzymy i po trzykroć w ykrzyku­
jem y nasz członek W alen ty  K lap - 
czyński niech żyje, póki kom ar z 
m uchą z morza wody nie wypije.

St. B.

Sprzedawaczka
i dziewczę do nauki

znające język  polski i niem iecki 
do składu kolonialnego zaraz po ­
trzebne.
Jan Rzepka, Herne,

przy ul. N eustr. 49.

Tow. św. Barbary w Hamborn
składą ęząn. członkęwi

F e l ik so w i  P o raz i f tsk iem u
i jego godnej narzeczonej 

w  dniu ślubu (13 b. m.)
ja k  n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a .

Zarzad.

Kochanemu kumotrowi

Walentemu Wieczorkowi
w  dniu godnych Imienin składam  ja k  najserdeczniejsze ży ­
czenia Dzisiaj do góry się wznoszę, * Na całe gardło 
w y k rzy k u ję : * Niech mój kum otr długo żyje, * Aż go siwy 
w łos pokryje, * Niech ci słodkie życie będzie, Zawsze zdro­
w y, wesół wszędzie, * T u  na ziemi wszelkiego szczęścia * A 
po śm ierci niebieskiego królestw a. Niech mój kum otr 
żyje, aż całe R auxel zadrży !

Kochanem u Szwagrowi

Walenetmu M i erzyncickiemu
w  dniu godnych Imienin składam  serdeczne życzenia zdrowia 
szczęścia i wszystkiego dobrego. Tego ci winszuję i po trzy ­
kroć wykrzykuję, niech szw agier żyje, aż całe M arten zadrży 1

A. Moczyński.

Szanownemu przyjacielowi

Walentemu Maciejczykowi
w  dniu godnych Im ienin zasyłam  najserde­
czniejsze życzenia zdrowia, szczęścia dobre­
go i błogosław ieństwa św., a  po śmierci 
zbawienia wiecznego. Tego ci życzę i po 

trzykroć w ykrzykuję: niech żyje p. W alen ty  Maciejczyk, aż 
cały  Ham born i Horde zadrży, a  echo aż pod Ostrowem  się 
rozlegnie. J . Kasprzak.

inaeraty i reklamy redakeya wobec publicznośoi nie odpowiada.



Szan. panom członkom Koło śpiewackiego 
„ Fiołek“ w Bruchu.

  Szanownemu panu
Walentemu Mroskowiakowi

przewodniczącemu Koła śpiewackiego „Fiołek11 życzymy zdro­
wia dobrego, życia długiego, szczęścia i błogosławieństwa 
św., co sobie życzy, na ziemi fortuny, a po śmierci w niebie 
złotej korony. Teraz trzykrotnie wykrzykują członkowie: 
przewodniczący W alenty Mroskowiak niech żyje, aż cały 
Bruch zadrży.

Szanownym członkom panom
W alentem u Styżyńsk iem u, W alentem u  
Z góreek iem u, W alentem u N ow akow i, 
W alentem u G rzyw aczykow i, W alentem u  

A ndrzejew skiem u
składamy w dniu godnych Imienin najserdeczniejsze życzenia. 
Oto dzień dziś ważny czysty, * Dzień dla Walentych uroczysty, 
* Który serce, duszę wzrusza i do wyrażeń tych zmusza. * 
Niechaj taki często wraca, * Czerstwe zdrowie, słodka pra­
ca, ^ Szczęście stałe do Starości * Niech wam służy w po­
myślności. W  końcu trzykrotnie wykrzykujemy : niech żyją, 
aż cały Brach zadrży! Z a r z ą d .

Szanownym członkom polsko- 
katol. Towarzystwa św. Stanisła­
wa w Offleben panom

Walentemu Latuskowi 
i Walentemu Nowakowi

w dniu ich godnych Imienia (14 
bm.) składam serdeczne życzenia. 
Niech żyją! Tego wam ze serca 
życzy wasz wierny przewodniczący 

Fr. Płaczko.

lag ę?  A3C?
Mojemu kochanemu mężowi

W alentem u Bzy łowi
w Wannę

zasyłam w dniu Imienin (14 bm.) jak najserdeczniejsze ży­
czenia. Jak pragną kwiatki promienia słonecznego, tak ja  
pragnęłam dnia dzisiejszego, aby módz kochanemu mężowi ze 
serca szczerości złożyć życzenia serca mojego. Życzę ci zdro­
wia, szczęścia, błogosławieństwa świętego i życia jak  naj­
dłuższego, a po śmierci zbawienia wiecznego. Tego życzę 
ci i po trzykroć wykrzykuję : mćj kochany mąż niech żyje,
aż cała ul. Karlstr. zadrży, a gło3 w Polskiem Wilkowie sięjod- 
b ije ! Tego życzy z jak najszczerszego serca

B. B.

Kochanemu Przyjacielowi

Walentemu Wieezorkowi
jsf w dniu godnych Imienin zasyłam najserdeczniejsze życzenia 

zdrowia, szczęścia dobrego, i błogosławieństwa świętego, a 
po śmierci zbawienia wiecznego. Tego ci życzę i po trzy- 

J |  kroć w ykrzykuję: niech żyje pan Walenty Wieczorek, aż 
całe Rauxel zadrży! Tego ci życzy z głębi serca

u u

Na post
polecam szan.Rodakom w %Vanne 
i ok o licy

olej siemienny,
pow idła, miód, tw aróg

i wszelkie towary postne.
Ign. Jankowski,

W anne-Bickern, 
przy ul. Apothekerstr. nr. 4.

Kochanemu Bratu

W alentenm  Dudziakowi
w Horst hausen 

składam w dniu godnych Imieoin  
(14 lutego) najszczersze życzenia zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa św., oraz w tym roku ładnej dobrej ale też i 
pobożnej polskiej żony przy boku. W  końcu w ykrzykuję: 
W alenty Dudziak niech żyje!

Marcin Wielgosz.

Wielki wybór materyj
na ubiory*, paleto ty 

spodnie itd.
mają na składzie

Jan i Frane. Błoeh,
krawcy męzcy,

E ssen , Kastanienallee 100.
Pracujemy tylko podług miary 

i zatrudniamy 12-tu czeladzi.

Szanownemu
Walentemu Krawczykowi

w Sodingen składam serdeczne życzenia w dzień jego Imie­
nin (dnia 14-go lutego).

Bracie i przyjacielu drogi, * Dziś wesołe twoje progi, *  
Tak w dzień twojego Imienia * Niosę ci moje życzenia. * 
Życzę ci szczęścia, zdrowia i błogosławieństwa Bożego i że­
byś w tym roku postarał się o żonę do boku, a po'śmierci abyś 
osiadł na niebieskim tronie przy twoim świętym patronie. 
Tego ci życzę i trzykrotnie wykrzykuję: Walenty Krawczyk 
niech żyje, a echo niech się od Sodingnn aż do Bud odbije. 
Tego ci życzy krewny i znajomy, teraz z tobą rozłączony. 
Zgadnij, kto ?

A. Mikolajezak
x W itten

prosi Rodaków, aby zechcieli go 
poprzeć kupując od niego towary 
z którymi chodzi po domach, albo- 
wiem jest kaleką.

Spółka rolników parcela- 
cyjna w Poznaniu 

u lica  W ilheliuow ska  
nr. 18

przyjmuje do kasy oszczędności 
depozyta od 1 marki począwszy, 
płacąc od nich:
za natychmiastowem wypowiedze­

niem 3 "/o, 
za kwartalnem wypowiedz. 3*/* %> i 
za półrocznem wypowiedz 4 °/0.

Za dłuższem wypowiedzeniem 
wedle umowy.

Ad. Woliński. W ł. Kaczmarek. 
Nep. Gellert.

Szanownym Rodakom
z Essen i okolicy

donosimy uprzejmie, iż z dniem 1 -go  lutego  
został nasz

skład sukna, kamgarnu i szewiotu
o połowę powiększony,

jesteśm y zatem w  stanie każdemu materye po­
dług upodobania dostarczyć. Pracujemy

—■= tylko podług miary. ——  
Najnow. e leg a n ck i zagran iczny krój. 

Stwr- Gwarancya za dobre leżenie.

Jan i Franciszek Błoch,
krawcy męzcy,

Esseil, przy ul. Kastanienallee nr. 100.

Dom towarowy F. Halle,
Róg ul, Schiitzenbahn.

B O C H U M ,
Obere Marktstrasse nr. 36. iwF* Róg ul. Schiitzenbahn.

Oddział: Pościel.
Za 11 mr.

1 łóżko żelazne,
1 materac,
1 pierzyna w ierzch­

nia z pierza,
1 poduszkę z pierza.

Za 18 mr.
1 łóżko żelazne,
1 materac,
1 pierzynę wierzch.

z pierza.
1 poduszkę,
1 prześcieradło.

Dostarczam

Za 22 mr.
1 łóżka żelazne z dnem 

sprężynowem,
1 materac z trawy mor.,
1 pierzyna wierzchnia z 

pierza,
1 poduszka z pierza,
1 kołdra do spania.

Za 42 marki
1 łóżko orzechowe lakierów.,
1 materac,
1 poduszka skośna,
1 pierzyna wierzchni z pie­

rza,
1 poduszka z pierza,
1 kołdrb do spania.

Za 73 marki
1 łóżko na dwoje lakierowane 

orzechowo,
1 materac na sprężynach,
1 poduszka skośna,
1 pierzyna wierzchnia i spodnia 

z pierza,
2 poduszki.

Na mej ciągłej wystawie po- 

pościeli i łóżek jest zawsze 

wielki wybór rzeczywiście do­

brej i rzetelnej pościeli, za 

co najdalej idącą przyznaję 

gwarancyę.

Olbrzymi skład

pierza do pośeieli i 
puehu.

Czyszczone pierze
funt 1.50, 1 mr., 50 f. i 2 5  fen. 

Podwójnie
czyszczone pierze

funt po 1 6 0  m. i wyżej.

Fuch. i półpuch
szary i b iały po 6, 4, 3, 2 mr.

Barchany do pościeli
- bardzo tan io ,

w celu _ W o7oIU q towary bawełniane
u p r z ą tn i ę c i a  TTuLulMu i materye na suknie

~ po znanych tanich cenach. —

Z*. drak, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Bre.jski w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego1* w Boohum.


